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Pan Toczyski z Tarnowskiego nadsyła nam 

projekt swój dawniej już Towarzystwu Gospo
darczemu doręczony, a dotyczący założenia tym
czasow ego Towarzystwa Ogniowego wzajemnej 
pomocy. Aczkolwiek projekt ten nie zupełnie sto
suje się do podniesionej przez nas kw esty i, gdy  
my Stowarzyszenie wzajemnego zabezpieczenia, 
autor Towarzystwo wzajemnej pomocy ma na 
celu, a różnica ta jest w iększa , niżby się na 
pierwszy rzut oka zdawać m ogło , umieszczamy 
wszakże chętnie pomieniony projekt, prosząc na
szych wiejskich czytelników, aby sprawy tyle dla 
kraju całego ważnej nie spuszczali z pamięci. 
Rozwijając następnie nasz projekt, wykażemy dla 
czego niemożem się zgodzie z panem T oczy
skim w celach stowarzyszenia, środkach pomocy, 
zarządzie ogółowym i szczegó łow ym , różnicy 
między większymi i mniejszymi posiadaczami 
którą wprowadza, w sposobie dostarczania pomo
cy na każdego członka przypadłej , w zakresie 
czasu, jaki Towarzystwu przeznaczył. Składam y 
wszelako dzięki panu T .,  iż na prośby nasze 
głuchym nie zosta ł, a powtarzamy je znów do 
innych czytelników', których doświadczenie pra- 
klyCZjm światłych i zdrowych dostarczyć nam 
może uwag.

Projekt T o w a rzys tw a  Ogniowego wzajemnej pomocy.

1. Zabezpieczenie Towarzystwa Ogniowego zasadzać sic 
będzie na wzajemnej pomocy.

2. Pomoc uszkodzonym przez ogień, niesiona będzie 
W samych naturaliach, lo jest:  drzewie, zbożu, sianie,
słomie.

3 Towarzystwo ogniowe składać się ma z członków 
nieprzymusowych, a to większych posiadaczy ziemi, dzier
żawców i plebanów. Zaś mniejsi posiadacze ziemi, gdyby 
sobie życzyli mieć takowe, to w każdej gminie; lec/ 
w tym samym sposobie i pod tą samą opieką, mogli by 
mieć zaprowadzone, lecz z niektóremi odmianami.

4. Główny zarząd i opiekę nad Tow. Ogniowem ma 
mieć Komitet Tow. Gosp.; a gdy Tow. Gospod. filialne 
będą po obwodach zaprowadzone, na ten czas te się zaj
mować będą i Tow. Ogniowem, z odniesieniem do Cen
tralnego Komitetu Tow. Gosp., i czynieniem mu raportów.

5. Komitet Tow. Gosp. pomieniony projekt ma przed
stawić na pierwszem ogólnem zgromadzeniu, a gdy ten 
większością głosów przyjętym będzie, niezwłocznie ro- 
Zeszle po wszystkich obwodach do członków Tow. Gosp., 
aby w dniu wyznaczonym do miast obwodowych zjechali 
się i z pomiędzy siebie większością głosów obrali komi- 
sarzów ogniowych, jako leź ich zastępców, pod prezy- 
dencyą jednego z członków, którego większością głosów 
Wybrać sobie winni.

6. Każden obwód ma być podzielony na sekeye, i 
w tych samych granicach jak przez urząd obwodowy jest 
objęty.

7. Na każdą sekcyę ma być dwóch komisarzy miano
wanych i dwóch zastępców; tych będzie obowiązkiem: 
•'ozesłać zaraz okólnikiem do wszystkich dawnych dzie
dziców i plebanów Statuta Tow. Ogniow. wzajemnego za
bezpieczenia , W' którym każden obywatel zapisać się wi
nien, czy chce lub niechce należeć do tego Towarzy
stwa.

8. Większość o-Josów za pomienionem Towarzystwem
każdej' sekcyi u t r z y m u j e  się i wchodzi w wykonanie;

" razie przeciwnym, wr tej sekcyi niemasz zawiązku to
warzyskiego.

9. Jeżeli kto jest asekurowany za granicą, ten jest 
'jWolnionym od Towarzystwa Ogn. wzajemnej pomocy, i

m mm

do tej należeć niemoźe.
■ 10. Tow. Ogn. wzajemnej pomocy istnieć ma tylko do- ; 
M i dopokąd nie będzie zaprowadzone Tow. Ogn. w ca- ■ 
Vui kraju przymusowe, przez Sejm prowincyonalny u ło -  ; 
0r>e a jirzez Rząd wspierane.

, H .  Ci tylko będą przyjęci do Towarzystwa i za człon- 
pw uważani, którzy na okólniku zawiadamiającym pod- 

Plszą się, jako dotrzymać zobowiązują się.
„ 1 2 .  Komitet Towarzystwa Gospodarskiego, drukowane 
P atuta dla Tow. Ogn. rozeszle wszystkim członkom Tow. 
*°sp. — 7a£ wszystkim sąsiadom.

*3. Potwierdzenie na komisarzy i zastępców Komitet

j Tow. Gosp. udzieli, odebrawszy poprzednio z każdego 
. obwodu listę większością głosów obranych.

1 4. Zamianowani komisarze okólniki z podpisami ory- 
; ginalnemi niezwłocznie przesłać winni Komitetowi Tow. 

Gosp., u siebie zaś w kopii pozostawią.
15. Właściciele niezamieszkali w miejscu, lecz czy to 

w kraju lub za granicą, obowiązani są osobiście odpowie
dzieć lub leź przez swego pełnomocnika: czy chcą nale
żeć do Towarzystwa Ogn. wzajemne o zabezpieczenia; 
a gdy to życzeniem będzie ich , swoim rządzcom bezpo
średnio wszelkie umocowanie dać powinni, aby bez od
wołania sic do swego jurysdatora, przepisy Statutów 
wiernie dochowane były.

16. Komisarze Tow. Ogn. i ich zastępcy mianowani 
będą na lat Irzy, po trzech latach nowe wybory; gdyby 
padł los na lego samego, może i nadal pozostać.

17. Komisarze ogniowi, róvvnieź zastępcy ich lak na
leżą do Tow. wzajemnego zabezpieczenia, jak każden in
ny przystępujący członek.

18. W razie nieprzewidzianych sporów z którym z człon
ków , a komisarze także gdyby niemogli się pomiędzy sobą 
porozumieć i żądano zdania trzeciego, wtenczas rozstrzy
gać10 11,11 Prezes Tow. Gosp. obwodowego; gdyby tegoż 
me >yfo, jeszcze zawezwą komisarze i oponujący jedne
go z członków obwodu swego, i kwestya ina live nie
zwłocznie rozstrzygniętą.

19. Obrani komisarze bez żadnego wynagrodzenia lub 
przeznaczonej dyety w razie potrzeby, winni pełnić obo
wiązek swój; a jedyną będzie ich pociechą i nagrodą, 
gdy będą powołani do usługi obywatelskiej; w razie ich 
niebytności lub słabości zastępcy miejsce ich zajmą.

20. Uszkodony po nieszczęśliwym wypadku w 24 go
dzinach winien zawiadomić na piśmie najbliższego komisa
rza ogniowego, ten zawiadomić winien drugiego komisa
rza, i najdalej w trzy dni obadwa zjechać na miejsce są 
obowiązani, zaś w razie niebytności zastępcy tychże.

21. Komissarze, przybywszy na miejsce, jak najściślej 
obowiązani są przekonać sic, z jakiego powodu ogień 
wypadł, i jak wielka szkoda wyrządzona została.

a j  Poszkodowany, jeżeli poniósł stratę całej krescen- 
cyi, pomoc będzie mu niesiona, w drzewie na bu
dynki spalone, w zbożu na zasiew, utrzymaniu siebie, 
ofieyalistów i czeladzi.

l>) Jeżeli poniósł stratę w jakowejś części, tak żc 
mu pozostało na zasiew i utrzymanie, zatem człon
kowie w pomoc idący dostarczą tylko drzewa, 
słomy dla inw entarza, lub wezmą lakowe na u - 
trzymanie; albowiem komissarze szczególną będą 
udeć baczność na to , aby uszkodzony miał pomoc 
daną w całym zasiewie, w utrzymaniu inwentarzy, 
i dostatnej ilości zboża na utrzymanie, jeżeli i z le
go ogołocony pozostał.

e j  Poszkodowany w tych przedmiotach wspieranym nie 
będzie, które się u niego na gruncie znajdują.

22. Komissarze przekonawszy się o wynikłej szkodzie, 
stosownie do tej zrobią dyspartyment na całą sekcyą, i 
rozeszlą do wszystkich członków Towarzystwa ogniowego.

23. Komissarze starać sie mają o jak najdokładniej
szą wiadomość, rozległości pól ornych, lasów i łąk każ
dego członka należącego do Towarzystwa Ogniowego, i 
stosownie do tego podział przypadający wymierzyć maja.

. Wszelki zasiłek uszkodzonemu, wymierzony przez 
Komissyą, członkowie winni na miejsce zwieźć, gdyż ten 
pewno mętniałby tyie śmiałości po takowy posyłać, wy
jąwszy gdyby dobrowolnie strony między sobą porozu
miały się.

25. Poszkodowany odebrawszy wymierzoną pomoc, 
zakwitowac będzie obwiązanym każdego członka, a czło- 

takovvY kwit przesłać Komissyi Ogniowej.
. llou,|ssya wymierzony dyspartyment udzielić po

winna na jedną ^ęke poszkodowanemu, na drugą reke 
przesiać Komitetowi Towarzystwa Gospodarskiego, Żaś
na trzecią pozostawić u siebie.

J o n k o w i e  Towarzystwa Ogniowego wzajemnej 
pomocy, każdego roku złożą po 3 złr. m. k. do Komitetu 

owarzys vva Gospodarskiego na ręce swych komissarzy 
se cyj, z czego powstanie Kassa Ogniowa, z tej bedzie 
wyznaczono , dla celującego w gorliwości swej p r z y g a 
szeniu ognia, którego podać ma uszkodzony Komissyi, i 
Komissyą przedstawienie uczyni do Kassy Ogniowej, wy
nagrodzenie ma być od 2 do 10 złr. m. k.

28. Kassa Ogniowa, ponieważ nie w tak wielkiej kwo- 1 
cie znajdywać się będzie, i nie wiele rachunkowości o-  ! 
bejinie, przydzielona być iiioźe%kasyerowi Towarzystwa : 
Gospodarskiego , łecz zawsze osobny bilans prowadząca.

29. Komitet towarzystwa Gospodarskiego co rok w mie
siącu czerwcu, zrobi wykaz w gazetach krajowych, o *

V rzyjinują się
'><Ł?,08ZEixiA, rw spraw y. odezw y w szelk iego ro /r.a jii. 
o o m e w Ib n ia  lite ra c k ie , k s ię g a rsk ie , handlow e, |;r* o iay W OKO

ro lo ie ic  iip.
vnoMiKNTA ty o* .er sie sprzedaży, kapną. ł r ’ł*rspw ;tp 

Ka o p l o t ą
*• tt'iurei.o potytuwego za jednorazow e uinioazozc. ie po s 

j r o e s r  nastypoe po 3 grosze z -d o p ła ta  10 kraicarów za 
każdą publikacyą.
,, f L i s t y

f  nie Vr * y jtn u ją  s ię ,  w yjąw szy od stałych 
znanych korespondentów.

•'‘•*2  ,m!‘r pojedynczy' kosztuje 8  groszy.

**■  1 - “ Wisko no-
30. Pomie:;iony projekt, jeżeli będzie przyjęty na o- 

gólnem zgromadzeniu Towarzystwa Gospodarskiego, na
leży go przedstawić Szefowi kraju, i zawiadomić o ma- 
jącem się zaprowadzeniu; gdyby zaś ten uczynił jakoweś 
demonstracye, należy udać się do Ministra rolnictwa.

31. Gdyby któren z członków nie dopełnił obowiaz- 
ków przepisanych, i wezwaniu komissarzy zadość nie u-  
czymł najdalej do dni 14; po ukończonym terminie, ko
misarze podadzą raportem pomienionego członka do Ko
mitetu Towarzystwa Gospodarskiego.

32. Komitet Towarzystwa Gospodarskiego, przekona
wszy się o członku, że słowa nie dotrzymał, i źe swój 
aprobowany podpis zbezcześcił i skalał swem postępo
waniom , zawiadomić winien go bezzwłocznie, iż prze- 
staje być członkiem Towarzystwa Ogniowego wzajemnego 
zabezpieczenia, i że wymazany zostaje z listy takowej; 
o czem dla publicznej wiadomości przez dni 14 obw iesz
czenie za kratę przed kancellaryą T ow arzystw a G ospo
darskiego pozostać m a; oraz w G azecie L w ow skiej i Kra
kowskiej przez trzy razy  im ię i nazw isko członka i czyn 
jego umieścić należy.

C z y ta m y  w Is lo yd z ie :

nc^oznor/n',V,pf- Pazdz* Niedawno temu ministeryal- 
mih e ' f zorganizowało stosunki medycy- 

< nonarclni; w os atnim tam paragrafie zastrze
lone, ze stosunek chirurgów do instytucyi sanitarnej 
przyszłemi postanowieniami orzeczony będzie. Ten 
właśnie punkt najmocniej obchodzi Galicyą, i tuby 
należało zwrócić uwagę ministeryum na właściwe 
stosunki nasze. Nowe urządzenie medycynalne przy
dziela do każdego starostwa obwodowego jednego 
lekarza, zatem na dzisiejsze cyrkuły będzie trzech 
lekarzy zamiast jednego, a tym sposobem instytucya 
ta znacznie zyska. Mało to jednak w Galicyi porno-7.P liwimiri tTrw.ł.>1.  _  1 I I i i

• j i .  i • . 7 " o o ^ i i  V d i i t y ,  z, VVV-
jątkicm może jednego na dziesięciu , są  jedynie do
ktorami medycyny nie zaś  ch iru rg ii ,  lekarze  przeto 
obwodowi nie mogą naw et udzielać pomocy w  p rz y 
padkach ch irurg icznych . W  żadnej jednak wiosce 
galicyjskiej nic ma lekarza  ani c h i ru rg a , gdyż  od c z a 
su zniesienia pańszczyzny , zniesionym zarów no zo
s t a ł  obowiązek u trzym yw ania lekarza  p rzez  dziedzi
c a ,  co dawniej często się z d a rza ło .  W it śniak p rze 
to galicyjski musi się obyw ać  bez pomocy lekarskiej 
i iemprędzej g in ie ,  iż nigdy z pobliskiego miasta nie 
w ezw ie  lekarza  lub chirurga. W y ją w s z y  rzadk ie  
z d a rz a n ia ,  gdy  w  czasie  panujących zaraź liw ych  
chorób lekarze  p rzez  rząd  w ydelegow ani przebie
g a ją  wsie z a ra z ą  dotknię te ,  ch łop  nasz nie może się 
odw ażyć  do z a w ezw an ia  lekarza  na pomoc. Obo
wiązkiem jest przeto rządu  opiekę sw o ją  i pod tym 
względem na małoletni jeszcze  lud rozciągnąć  i o u -  
Irzymanie jego  zdrow ia  się s ta ra ć ,  a w  tym celu dla 
zabezpieczenia  go od częstych chorób , w y zn aczać  
co kilka wsi po jednym dystryktowym  ch iru rgu ,  któ
rego obowiązkiem byłoby  objeżdżać wsie podw oda- 
mi płatnemi bezprzerw anie  i zdarza jących  się cho
rych opa tryw ać . P ańs tw o  nie potrzebuje żadnych 
na to w yda tków , p łaca  dystryktow ych chirurgów by
ł a b y  opędzana z kw arta lnych  sk ładek  w łośc ian ;  a 
g dyby  na k ażdą  rodzinę po 1 5  kr. w y p ad ło ,  ogólna 
tych sk ład ek  summa w y s ta rczy łab y  aż nadto dosta
tecznie na u trzym yw anie chirurgów i podwody. Kraj 
z y s k a łb y  na tern niezmiernie. Znaczna liczba w si, 
która  nie zobaczy lekarza  chyba w razie  szczepien ia  
ospy, obdukcyi lub za razy ,  byłaby przynajmniej d w a  
ra z y  na tydzień od w ied zan ą» a (ym sposobem liczba  
kalek, których niezmierna moc j e s  po G alicy i,  z n a -  
cznieby się zmniejszyła. ,. .

C h łopa  galicyjskiego trzeba dla je g o  w ła sn e g o  do
bra zm u szać ,  ż tej zasady musi rząd  sta le  się t r z y 
mać tam gdzie idzie o zycie tylu ludzi g inących 
najczęściej z braku pomocy ekarsk ie j lub obojętności. 
P rzy  tern nie można ponnnąc tej okoliczności,  że skarb  
znacznychby sobie o szczęd z i ł  w yda tków , na które 
go na raża ją  zaraz  iw e choroby; obow iązek bowiem 
opatryw ania  wszystkich  c h o ry c h ,  czy to w  pojedyn
czych razach czyli w  czasie  za razy ,  ciężą łby  j e d y 
nie na dystryk tow ych ch irurgach . Z a  szczepienie tyl
ko o s p y  lub obdukeye w łaściw ra d y e ta -b y  p rzy p ad a ła .  
Hówniez rząd  łf t tw oby  się m ógł obejść bez c y rk u -



ło w y  cli chirurgów gdy po miastach cz\ nnosci ich 
przydziclićby można miejskim chirurgom i urzędni
kom zdrowia. W  Galicyi urządzenie sanitarne oso
bliwie jest potrzebnem, jeżeli rząd choć cokolwiek 
zechce się ludem w ie js k im  opiekow ać; a nigdzie tyle 
co w  naszym kraju nie ukazuje się potrzeba chirur
gów  tak dla prywatnej praktyki jak i na urzędy le 
karskie Z d a j e  się nam, że ten stan niesłusznie upo
śledzono, gdyż nigdzie tyle co w medycynie, w szyst
kie c z ę ś c i  tej umiejętności w jednej osobie gromadzić 
się nie mogą. Chirurdzy jako stan podrzędny są nie
odzowni. Lekarz który przeszedł wszystkie stopnie 
uniwersyteckiej godności nie osiędzie zapewne na wsi  
ani leż poprzestanie na 2 0 0  lub 3 0 0  zfr. rocznej 
pensyi z obowiązkiem opatrywania chorych kilkuna
stotysięcznej ludności. Chirurg dostatecznie na stan 
swój naukowo i praktycznie w ykszta łcony , przepę
dzi chętnie ca łe  życie  swoje na w s i ,  odpowiadając  
powołaniu swojemu godnie i z dobrem ludzkości.

Jeszcze  w  czasie wojny w ęg iersk iej ,  gdy brak 
chirurgów w armii czuć się d a w a ł , podnosiliśmy g ło s  
nasz w  tymże samym dzienniku i radziliśmy, aby dla

C Z  A

rze i żeby nic robić trudności kupcom, pozwolono im 
sk ła d ą ć  na komorze weksle które odsełają dęs Mp-  
skw v lub N iż s z e g o  Nowogrodu; kupcy dostają t u p ie -

rangi

Od roku 1 8 l o  po-

Dr.iś nie idzie już o stopień, ale o przeznaczenie ich 
do s łużby rządowej i to w sposób taki, że mogą być  
i krajowi i społeczności z pożytkiem i znacznie się 
przyczynić do rozmnożenia ludności Galicyi i utrzy
mania zdrowej i silnej g e n e r a c y i^

O handlu herbatą uĄRos*yi#lh  (Ob. N. 2 2 9  i 2 3 9 )  
Kupcy handlujący herbatą w  Kiachcie, rozdziela ą 
się na dwa stronnictwa, futrzanych i sukienny 
Pierwsi wymieniają u Chińczyków skóry futrzane, 
drudzy sukna i inne rękodzielnicze wyroby. Sybiercy  
zw ykle należą do stronnictwa futrzanego, W ielko-  
Rossyanie do* stronnictwa sukienniczego, B y ł  czas  
kiedy oba te stronnictwa po cichu szkodziły  bardzo 
jedno drugiemu, intrygi te doprowadziły wielu do o-  
stateczności, w  końcu oba stronnictwa postanowiły  
u łożyć  jakieś ogólne prawa dla handlu, które przez 
rząd zatwierdzone zostały .

Wymiana zaczyna się w oznaczonym czasie, to jest 
zaraz po nowym chińskim roku, który przypada w  po
ł o w i e  lutego. Natenczas przybywają i ruscy i chiń
scy kup cy  z to w a r a m i do w y m ia n y .  R o b ić  w y m ia n ę  
p r z e d  tym o z n a c z o n y m  term inem , u w a ż a  s ię  tam za  
kon trab a n d ę .  R o s s y j s c y  k u p c y  w y b ie r a ją  z  p o m ięd zy  
siebie pełnomocników naz\ wających się tam kompa- 
nistami i ci spełniają rzeczone obowiązki, bo oznacza
ją wartość każdego przedmiotu wychodzącego z Ros-  
syi i przychodzącego z Chin. Żaden kupiec nie mo
że  mieniać towarów niżej od naznaczonej ceny^ Chiń
czycy  zwykle są kapryśni, wysoko cenią swoją her
batę. Rośsyanie oburzają s ię ,  w  końcu wzajemne 
korzyści skłaniają r o  ustąpień i zamiana następuje.

Wielu projektowało zaprowadzenie w Kiachcie  
zamianę najzupełniej wolną. Każdy mający prawo 
handlowania, mógłby przyjeżdżać w  każdym czasie 
zamieniać swój towar na co mu się podoba, i podług  
jakiej ceny mu się podoba. Ale kupcy protestują 
z a w sze  przeciw temu nieograniczeniu a rząd szanuje 
ich dowody p r z e c iw k o  , a  najbardziej ten , że trudno 
w p r o w a d z a ć  n o w o ś c i  do handlu  z  C h iń cz y k a m i tak 
stale do dawnych zw yczajów  i obyczajów przywią
zanymi.

Rozmaitość chińskich towarów od czasów otwarcia 
drogi zamiennego handlu w Kiachcie coraz bardziej 
zmniejszała się i nakoniec przemieniła się w jeden  
sta ły  artykuł, herbatę. Dawniej dostawała Rossya  
z Chin wyroby jedwabne, kitajkę, dabę, (b a w e łn ia 
ny w yrób) i rozmaite galanterye znane pod nazw i
skiem' Chinoiseries. Teraz Europejskie atłasy  stoją 
w yżej od Chińskich, bo te ostatnie szczególniej czar
ne używane na salopy psują się i zmieniają prędko 
kolor od słońca. Kitajki już dawno wyrabiają w Ka
zaniu a daba rzadko używana na koszule w Irkuls- 
biej gubernii. Z a  to w y w ó z  z Rossyi co rok się 
powiększa. Nie mówię już o suknach i futrach; na
w et bawełniane i lniane wyroby znalazły  odbyt w
Chinach. . ,

Nieraz Chińczycy dostarczali Rossyanom doskona
ł e  indygo. Odsełali go zw ykle moskiewskim fabry
kantom do wypróbow ania i chińskie indygo było zw y -  
kle lepsze i tańsze od tego jakie dostarczają Angli
cy. Co rok kupuje Rossya indygo za dwa miliony 
rob. srebrem gotówką. Ileż by to wyrobów ręko
dzieln iczej, w ychodziło  z Rossyi do Chin, gdyby 
zmiana indygo miała miejsce w Kiachcie? Co w ię -

- ' ih l̂lH ,(‘g° zniżyłaby' się a różnica ta musiałaby
s i ę  odbić wi,.bsz  ̂ taniością wiciu wyrobów, do far
b o w a n ia  których indygo koniecznie potrzebne. Chi
p y  obfitują akżc \v  b a w e łn ę ; kilka razy posełali ją  
na próbę do Moskwy j skutki były  bardzo zadow al-  
niając< • Dla czego więe; ,)ba te artykuły handlu przy
w ozow ego  zosta. y zaniedbane? „ tern najlepiej wiedzą  
kupcy rossyjscy.

H a n d e l  w K iachcie .  najzupełniej zamienny i dla te
go handlujące nie mają p ien ięd zy ,  a w sz y s tk o
W tow arze .  T ym czasem  trzeba płacić c ło  na komo-

m iejsca
do, p o w .,  „
wtedy i c ło  od tunta oznaczono, 
bier.ają s ta łe  c ła  od funta herbaty.

kwiatowej z łp . 5 gr. 10. 
bajkowej „ 2  „ 2 0 .
ceg ło  w ej — „ 2 0 .

W  roku 1 8 4 9  cło od funta kwiatowej czarnej her
baty i od zielonej lepszego gatunku zmiejszono na
złp . 4  gr. 2 0 .  _

Nie masz wątpliwości, że  u Chińczyków 'v-szys -  
kie rodzaje herbaty mają swoje nazwiska. 1 rze _o- 
nywamy się o tern tak dobrze z grammatyki cn ins j 
Ojca Jakinta s ław nego rossyjskiego Orientalis ty * 
z  angielskich cenników. W  handlu rossyjskim iei 
bata nosi nazwisko tej kompanii, która nią han u 
je. Kupcy chińscy łą c z ą  się zw ykle w  kilka komp^- 
nij, najprzód dla tego żeby zebrać większy hap,ts“  
i ożyw ić  obroty handlowe, powtore zeby mc zrujno
w a ć  sie do ostatka na przypadek gdyby przedsię
wzięcie  handlowe nie udało się. Każda kompania 
wybiera sobie nazwisko jakiekolwiek, zwykle cos do
b r e g o  zapowiadające i pod tą firmą handluje. Sklep  
czyli magazyn herbaty kompanii nazywa się po chiń
sku fu— dży a Rossyanię w ym awiają ten wyraz fa z a .  
Rossyjscy kupcy nie znając z początku obyczajów  
Chińczyków, sądzili że firma kompanii, je s t  to imię 
w łasn e  zarządzającego nią albo imię g łów nego a -  
jenta, i przenosili j e  potem na samą herbatę. Tak 
np. herbata majukan znana w całej Rossyi, nic in
nego nie jest  jak tylko nazwisko tuzy, czyli kompa
nii m aj—j u — kun— dzy. Jeden z chińskich kupców  
znajomy b y ł Rossyanom pod nazwiskiem L ozona, od
znaczał on się podbródkiem niezwykłej długości, a 
ruska handlujaca młodzież przezw ała  go prosięciem. 
W tych czasach Chińczycy postanowili k łaść  w e 
wnątrz każdego pudła ogłoszenia po rossyjsku a 
twórcami takich ogłoszeń byli ruscy agenci w Kiachcie.

Jeden z nich z a u w a ż y ł ,  że nazyw ać Łazona pro
sięciem niegrzecznie i dla zmiękczenia tego przydom
ku postanowił użyć Sybirskiegp wyrazu ososok , k t ó 
ry  z n a n y  t y l e ż ' c o  po l sk i e  prosigtko  i tym sposobem 
p o w s t a ł a  fux.a JUazona-osonka z n a j o m a  w  c a ł e j  R o s 
syi jako nazwisko herbaty.

Niesłychana konsumpeya herbaty w Europie, wpra
wia nas w  podziwienie i rodzi zapytanie zkąd mogą 
jej tyle braćChińczyki. Ssoro  pączki na wiosnę zer
wane zostaną, krzew usycha a jednak lepsze i droż
sze gatunki herbaty wyrabiają się z samych pączków. 
Zagadka (a da się w  części rozwiązać przez to,  
że krzew herbaty rozrasta się po górach gdzie nie 
ma paszy i zapewnie na ziemi do czego innego nie 
zdatnej, uprawa zaś teg° krzewu nie ścieśnia rolni
ctwa. Nadto herbata przywożona z Chin zmienia się
w  rok w  p r z y m i o t a c h  swoich. Starcy w Syberyi pa
miętaja jeszcze dobroć dawnej herbaty i rozpowiada  
ja, że kiedy w  domu pil* herbatę to zapach je, roz-  
1 y  . .. - J „ t*n n o w n n / i  ip. I n i n p / v k i

tymczasowo na osobiste żądanie króla. Tak samo 
Stockhausen, który z innych powodów prosił o d y-  
misya. Ladenberg i Heydt dalszy udział swój w  mi
nisterstwie Manteuffia zależnym uczynili od skutków 
uchw a ły  2  listopada, które ich zdaniem zgubnemi się 
dla Prus okazać muszą. Całość w ięc  i exystencya  
m inisterstwa, oraz zgodność działania na słabych  
Spoczywają podstawach. Manteuffel jest dziś jego  
Wyrazem i uosobieniem. Olbrzymim krokiem rośnie 
oppozycya przeciw niemu. P rzy sz ło ść  pokaże , czy 
stanie się panem niepodobnych prawie do przezwy
ciężenia trudności, czyli s taw szy  się zbawcą i rus 
przeciw wewnętrznej anarchii dnia 9  listopada 1 8 4 8  
r. stanie się nim powtórnie, w skutku uchw ały dnia 
2  listopada b. r. przeciw niezbędnym niebezpieczeń
stwom grożącym zewnątrz.

Wiedeńska korespondeneya C zasu  w Nrze 2 5 4  
zamieszczona, czerpana oczyw iście  z pierszego^ źró
dła, wielkie ma znaczenie. Uprzedzając o 3  dni 
wiadomość o uchwale zapadłej tu dopiero 2  b. m. 
rzuca ciekawe św ia t ło  na tajemne umowy gabinetów, 
które dziać się m usiały poza ofieyalnemi naradami 
ministrów. Korespondeneya ta nie może ujść uwagi 
prasy zagranicznej. Równie i co do innych punktów 
zawiera ona szczegó ły  bardzo podobne do prawdy.  
Niektóre z nich znajdują już potwierdzenie w  dzisiej
szych telegraficznych depeszach. Tak depesza ham-  
burska donosi, że oczekują tamże austryackiego kor
pusu egzekucyjnego w licŻ.bie 2 5 , 0 0 0  wojska z 6 0  
armatami. Rejencya tylko przemocy chce ustąpić.

Depesza frankfurtska donosi o odwołaniu * posła  
hesseri-kasselskiego z Prus. -— W  skutku zapytania 
tutejszego gabinetu, Saksonia przestała się uzbrajać.

chodził się aż na ulicę, ^  dowodź, że  Chińczyk,  
nie starają sie już o dostarczanie dobrych gatunków 
herbaty dla tego , zen ie  mogą konsumpcy, nastarczye
n i i i i . „nił się jeszcze i przez to , ze  Gatunek herbaty zmienił ę ^  ,
rossyjscy kupcy porad/M> w  d i
w ołowiane pakował, her * chiń k> P «
w yłożone w ew n ą trz  p ‘*P,c  r, \ ,vupiv
rossyjscy spolrzegli się, zfi. n* MPPiłaCą fun" a~ 
nów za ciężkość o łow ianych  P ’ viedy mogą.mieć 
leksze. P rzyw ożona  odtąd herbata  u  drew nianych pu 
d łach  n azyw a  się san —gy n ' ______

Korespondent b e r l i ń s k i  p i s z e  nam.
4- B er lin  6  listopada. P 1 '■ fa ll'll. ' m inistrów  

hr. Brandenburg u m a rf dzi • ad ł on ofiarą
krótkiej choroby nabytej 55 rozdraźnienia
w burzliwej, a tak fatalnej ' rils narady dnia 2  
b. m. Niepodobne do " iary szczegó ły  0 naradzie 
tej kraża w publiczności, j  1 , s>‘ł ( wierzytelności
ich brać na nią odpow ied^aln?s^, Pokrywam je mil
czeniem , zostawiając k p ' eJ ,  *)r™°wanym osobom 
sprawdzenie ich osnowy* 1 >**<> szczegó ł przy
taczam, ten, że książę Pruski, po zapadłym większo
ścią  g ło sów  rezultacie, nazwać miał dzień 2  listo
pada haniebniejszym dla jllstor>'1 P i s k i e j ,  niż był  
dzień 19 marca 1 8 1 8  r. 1 oczątkowo król sam miał 
być przeciwnym przyjęc‘u Pr(,P°*ycyj austryackich. 
Po przedstawieniu jednak powodow za  i przeciw  
z jednej i druo-iej strony, nie m'c^c sam w sprawie  
tak ważnej decydować, dopuścił, zeby nad nią g ło 
sowano. Radowitz przeciwny bezwarunkowemu przy
jęciu, miał za sobą Ladenberga i Heydta, ministrów 
oświecenia i handlu; Manteuffel, będący za przyję
ciem, miał po swej stronie 8tockliausena ministra 
wojny, Rabego ministra finansów, Simonsa ministra 
sprawiedliwości i samego prezydenta, zmarłego hr. 
Brandenburga. Radowitz podał się i otrzymał dymi-  
sy ą ;  Ladenberg i Heydt pozostali w ministerstwie

W  H essyi nic nowego nie zasz ło .  Prusacy Kassel  
i Fuhlę obsadzili.

Przegląd Polityczay.

W ypadki zmieniają się szybko. Ministeryuiu pruskie 
uczyniłu k ro k , którego w łaśnie dom agał się Radowitz i 
ustąpił tylko dla tego, że go odrazu niechwycono sie .—  
Po 'og łoszonej proteslacyi E lektora przeciw  w kroczeniu 
pruskiej armii do Hessyi, frankfurtski Bundestag zażądał 
od gabinetu berlińskiego, ażeby Hessyą natychmia z wojsk 
swoich oczyścił. Nie pozostawała inna d ro g a : jak  tylko 
cofnąć się ze wstydem albo też z orężem w ręku u trzy 
mać obecną pozycyą. W  takich okolicznościach m iniste- 
ryum zebrało się na naradę o godzinie I i ej, na której 
sam król by ł przez pór godziny obecny, a p rzyszedł refB-  
śnie wtedy, kiedy zamierzano głosow ać, której z obu o - 
stateczności cli,,ycić się należy. Nakazano więc m obili- 
zacyą całego pruskiego wojska i całej landw ery; stoso
wne rozkazy rozesłano po całym k ra ju , tak że za kilka 
dni stanie 340,000 armii gotowej do boju.

Nietraciiny dotychczas nadziei utrzymania pokoju, ale 
niemożemy zaprzeczyć, że w szystk ie  wiadomości brzmią 
bardzo w ojennie, a obecne rozporządzenia są zwiastunem 
rychłego  wypowiedzenia wojny. Hr. Gróben o trzym ał 
rozkaz, aby działa ł li tylko w ed ług  wojskowych w zglę
dów i silą w strzym yw ał dalsze postępy Bawarczyków i 
Auslryaków. Odwołanie posła elektorskiego z Berlina już 
je s t niemniejszą zapow iedzią, a je n e ra ł Rochów udający 
się dzisiaj do Petersburga, w iezie ważne pismo do Cesa
rza rosyjskiego. Z jaka szybkością w Berlinie wzięto się 
do dzieła, pokazuje się s tą d , że w d. 6 b. m. żołnierze 
pułku 7go jeszcze w całym Berlinie po południu byli na 
w arcie , a koło 6ej w szyscy znajdowali się na kolei że 
laznej wiodącej do Kassel. Hr. Bernsdorff jeszcze n ie -  
przyjechał, spodziewają się go ju tro , ale rozeszła  się dość 
uzasadniona w ie ś ć , że je n e ra ł Radowitz wchodzi napo- 
w rót w skład gabinetu.

Obaczmy teraz jak ie  stanowisko przybiera w tej sp ra
wie Austrya. W łaśnie w Gazecie W iedeńskie j części n ie - 
urzędowej czytamy artykuł, który może być uważany ja 
ko manifest do mieszkańców Austryi. W  artykule tym 
dość szeroko rozebraną je s t spraw a niemiecka i w ykryte 
stanowisko Prus jako ubliżające Cesarstwu i Rzeszy. Ile
kroć Bundestag mający dobro ogółu  na baczeniu, chciał 
w spraw ie Szleswickiej i Heskiej rozkaz przeprow adzić, 
natrafił zawsze na opozycyę P ru s , z tego w ięc powodu 
w yszukując środków zaradzenia z łem u , artykuł tak dalej 
mówi o Prusiech i kończy s ię : „T ak i system przewagi 
i w strząśnienia byłby w łaśnie prostą drogą upadku nie-; 
podległości wszystkich państw  niem ieckich, a zatem i 
związku państw  uznanego przez całą Europę. Austrya 
zezwolić na to niemoźe. Poruszone więc zostały zbrojne 
siły C esarstw a, aby do lychczasowe rernonstracye tćni 
silniej poprzeć. Rozporządzono pobór 76,000 ludzi, utwo^ 
rżenie pierw szego batalionu landwery jako i czw arteg0 
pułków  w ęgierskich i w łoskich i mobilizacyą pułków  g r a ' 
nicznych. W ielka armia opatrzona wszelkiemi zasobanU 
wojennemi w tej chwili zgrom adza się we w łaściw ćn1 
miejscu. W ódz, którego imię je s t rękojm ią zwycięstwa, 
powołany został przez JCMść do stolicy. Nakoniec koćpuS 
zostający w V oralbergu pod dowództwem fldm. Legedicza  
w kroczył już do B aw aryi, aby w połączeniu z wojskam* 
naszego w iernego sprzym ierzeńca króla Bawaryi stawie 
czoło dalszym wypadkom. Podobnież w W irtem berg^’ 
Saksonii i innych krajach wiernych Rzeszy, przygotow ują sić 
zbrojnie, aby zapewnić w łasną samodzielność, zabezpieczy*
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prawa Rzeszy i wypełnić jćj obowiązki. Mamy przekonanie, źe 
Cesarz Austryi postępując tak, rnoźe rachować na wier-

które czuć muszą, źe w tćj 
o p r a w a a le  o najważniejsze

ny udział swych ludów, 
kwestyi nie idzie tylko
polityczne i materyalne interesa ogółu państwa. Lecz aż 
do ostatniej chwili niechcemy tracić nadziei, źe Prusy 
nie zgwałcą pokoju, boby to na niczyją korzyść nie wy
padło, a zrobiłoby z nich wiecznego nieprzyjaciela szczę
ścia i pokoju ludów. “

Gaz. Monachijska rozwija projekt podziału Badcńskiego 
między Bawarye i Wirtemberg. — HanoWef nakłania się 
znowu ku Prusom. Rząd Hanowerski oświadczył, źe 
w sprawie Heskiej przyrzekł wprawdzie pomoc 9 batalio
nów, ale pod warunkiem oddalenia Hassenpfluga i od
dania naczelnej komendy nad wojskami Rzeszy austryac- 
kiemu jenerałowi. Że zaś warunki te nie są wypełnione, 
Rząd odmawia pomocy.

—  W  Kassel wydział stanowy protestuje przeciw wkro
czeniu wojsk Rzeszy. Poczęto już rozpuszczać wojska, 
oddalono nawet jen. Haynau. Wyższe w ładze ciągle w tym 
samym stosunku pozostają do gabinetu.

W obec wypadków zapowiadających lak niepewną 
przysz łość ,  straciła znaczenie śmierć hr. Brandenburga 1 
który w roku 56tym życia swego skończył. Śmierć jego

M edyolan  4  listop. Składki na poszkodowanych 
w Brescia od wylewu wody wynoszą dotąd 4 6 0 ,0 0 0  
l i ró w , w Treviso zaś 1 0 ,4 0 0  zebrano na tenże sam 
cel.

— Tutejsze Charivari p. n. / ,«  Kocięta  zostało za
kazane z powodu wyszydzania „sprzymierzonych mo
narchów.*

—  Ruch telegrafów' niezwykły, depesze bez liku 
przesyłane każą się jakich ważnych spodziewać wy
padków.

—  Roboty przy tw ierdzach w Lombardyi nie usta
ją i pomimo kłopotów finansowych wytrwale i spie
sznie są  prowadzone; marsz, liadecki sam czuwa nad 
niemi. Werona nowemi wzmocniona szańcami nic 
tak łatw o dałaby się zdobyć jak  w 1 8 4 8  r.

C. k. kasśy Lombar Izko-Weneckiego królestwra 
otrzymały nakaz wypłacania od d. 1 listopada r. b. 
pensyi urzędnikom w znaczniejszej części w srebrze, 
w papierach zaś daleko mniejszą część aniżeli do
tychczas było zwyczajem.

— W  V illa Reafe niegdyś mieszkaniu vice -  króla 
przygotowują pokoje dla marsz. Radeckiego, a z.tąd 
wnoszą , że główna kwatera przeniesioną zostanie 
do Medyolanu.

Gazeta Wiedeńska z dnia 6 b. m. mieści w sobie ar ty -  
tykuf będący niejako programem rządu w kwestyi niemie
ckiej i odezwą do ludów monarchię składających. W ka
żdym innym dzienniku podobny artykuł byłby osobistym 
tylko objawem opinii redak to ra , ukazanie się g 0 jednak 
w dzienniku rządowym, a przynajmniej urzędowym, nada
je  mu rozleglejsze znaczenie. Nie dziw więc, że wszy
stkie bez wyjątku dzienniki nim się przedewszystkiem 
zajmuja, rozbierają i komentarze nad nim czynią. Słychać, 
że poseł pruski przy dworze wiedeńskim zapytał się u -  
rzedownie księcia Schwarzenberga o powody nagłego u -  
zbrajania sie Austryi; ten artykuł m ożem y przeto uważać 
jako odpowiedź .laną mu głośno i manifest, ktorego du 
sze następstwa w groźnych objawić się mogą wypadkach. 
Artykuł len wylicza cały szereg urządzeń i uzbrojeń do 
postawienia Austryi w pozycyi golowej do boju: powoła
nie 76 000  nowego zaciągu , bataliony obrony krajowej 
(Landwehr), czwarte bataliony przy węgierskich i w ło
skich pułkach, pochód wojsk Pogranicza, zawezwanie do 
Wiednia marszałka Radeckiego itp. stanowcze decyzye 
okazują wyraźnie nieufność rządu w załatwienie ugodne 
sporu o s u p r e m a c y ą  w Niemczech. W pływ tych wojen
nych przygotowań na giełdę okazuje się dostatecznie 
W spadku banknotów, których kurs w końcu dziennika jak 
zwykle umieściliśmy.

W iedeń 7 listopada. Fmp. Appel dowódca 7go 
korpusu zamianowany jenerałem jazdy i tymczaso
wym dowódcą 3go korpusu; fmp. hr. Wallmoden- 
Gimborn tymczasowy dowódca tego korpusu obejmuje 
dowództwo 1 0  korpusu.

Z  pomiędzy oficerów ces. austryackiej armii, któ
rzy' otrzymali przyzwolenie noszenia obcyrch orderów' 
czytamy: Józef  Hlawaczek jenerał-m ajor i komen
dant wTojskowy Krakowa otrzymał order śgo Stani
s ław a  le j  klasy. Tenże order 4ej klasy: major Igna
cy Aug adjutant korpusu 14go armii, i lekarze szpi
talni w Tarnowie: E b n e r , Ziegel i Unger; ś. Anny 
3ej klasy: kapitan Franciszek Sieczkowski, z pułku 
Mazuchelli; komisarze wojenni Chr. bried. Haan w7e 
L w ow ie ,  Karol Pflug w Dukli.

— M arszałek  hr. Radecki przybył do Wiednia 
wczoraj popołudniu; wieść się rozchodzi, ze ma on 
otrzymać tytuł księcia Nowary.

— W ysłany  przez rząd francuski, członek jene- 
ralnej rady więzień we Francyi Appert, z w i e d z a  obe
cnie więzienia austryackie. Wczoraj pisał on do mi
nistra wojny wstawiając się za politycznymi więznia- 
miKufsteinii, prosi dla nich o ulepszenia „które by- 
łyby  — są słow a jego-— dziełem dobroczynności i ł a 
godności, a w cele Kufsteinu zaniosłyby moralną 
przyjemność, pocieszającą nadzieję i świeże powie
trze nie naruszając potrzebnego bezpieczeństwa cy
tadeli Ten nowy sposób obchodzenia się z więźnia
mi, utrzymywałby ich zdrowie, uspakaja ł  drażłjWosć, 
i najwymowniej zadaw ałby  kłamstwo ciemnym nie
przyjaciołom Austryi. Panie ministrze! mojem szczę
ściem i dumą będzie, jeżeli w dziele, które właśnie 
się drukuje i Cesarzow i jesL poświęcone,

—  j .. ----- . i — W  skutku rozkazu ministra wojny, wstrzymane
w ogólności .jak małe zrobiła wrażenie, tak równie małe j zostały  urlopy oficerów' w prowincjach włoskich słu- 
pociągnie za sobą rezultaty. s zących, aż do dalszego w tym względzie polecenia.

----------------------     I Ń IE M C Y ,
B erlin  6  listop. Dzisiejsza R eform a  zamieszcza 

co następuje: „Mamy do udzielenia ważną wiado
mość: Na dzisiejszem posiedzeniu, na którem w chwili 
stanowczej znajdow ał się J. K. M ość, ministeryum 
uchwaliło aby ca łe  wojsko pruskie razem z Iandwerą 
pod bron powołać. Powodem tego kroku było świe
żo wystosowane do Prus  wezwanie całkowitego o- 
puszczenia Hessyi. Jeszcze  wczoraj tutejszy rząd na 
drodze telegraficznej p rz e s ła ł  do Franfurtu ż ą d a n i e ,  
aby dalszym wojskowym postępom w Hessyi " z a p o -  
bieżono, i aczkolwiek hrabia Thun by ł s k ł o n n y  z g o 
dzić się na lo ,  udało się przecież ministrowi Hassen- 
pfiugowi w' t a k  nazwanym B u n d e s t a g u  p o z y s k a ć  wię
kszość za dalszem przeprowadzeniem kroków wojen- 
nych. W  skutek czego jen. lir. Gróben otrzymał roz
kaz działać tylko podług wojskowych względów. 
Przy  rozpoczętych krokach wojennych okaże się ko
nieczna potrzeba wycofania wojsk Pruskich z Badeń- 
skiego; część  tegoż jes t  już właśnie w ruchu.

„Po zapadnięciu tych u c h w a ł ,  w  ministeryum na-  
szem zgoda zupełnie przywróconą została. Minister 
spraw duchownych oświadczył stanowczo, że pozo- 
taje w' gabinecie i zdaje s i ę ,  ż e  obejmie tymczaso

w ą prezydencyą w' ministeryum."
W IE L K IE  K S IĘ S T W O  PO ZNA Ń SKIE.

Poznań 5 listopada. (K o r . )  Od zw y k łe j  fo rm u ły  i dziś list  mój 
zacząć  muszę, to j e s t  że c isza grobowa by na chwilę niczem w a -  
żniejszem p rz e rw a n ą  nie z o s t a ł a , że W ielkopolska pod względem 
politycznym coraz wiącej p rzyb iera  postać martwego morza. H a r 
monijne ako rda  braci K ątsk ich ,  co kilka dni to w Poznaniu to na 
prowinćyi się odzyw ające  i licznych wszędzie g rom adzące  s łu c h a 
czy, orfeuszowskie  czynią  cu d a ,  do w yruszen ia  się z domu powo
dując kamienne postacie naszych obywateli wiejskich.

Na dniu 7 b. m. odbędzie sie walne zebranie tow. naukowej po
mocy, tej  tak  wznios łe j  ins ty tucy i ,  l eS° żyw ego  pomnika śp. M ar
cinkowskiego,  zebranie  to będzie termometrem życia  w ewnętrznego 
k r a ju :  zobaczymy, czy w dzisiejszej chwili j e s t  co w stanie  nas 
zajaó i poruszyć.

G o n i e c  p rz e d ru k o w a ł  l ist  pisma w aszego z pod W a r s z a w y  j a 
ko zajmujący:  przy  w zm iance jednak o u łaskaw ien iu  dwóch w y ż 
szych urzędników K ró le s tw a ,  nieomieszkał o d sy ła c z a  umieśc ić ,  by 
oświecić publiczność, że  to byli niepolityczni więźniowie , a w prze
glądzie ty g o d n io w y m , wspominając o nich doda je ,  że skazani byli 
o przeniewierstwo g ro sz a  publicznegoj 1'e dakcya  G o ń c a  musi mieć 
głębokie s tósunki rządow e w W a rsz a w ie ,  kiedy tak  stanowczo 
o rzeka  o dekre tach  nikomu nieznanych o f ic ja ln ie ,  nigdzie niepu
bl ikow anych ,  i z rob i łaby  o - łu g e  publiczności, dekre t  na tych  pa
nów w ydany  publikując,  zna jąc  go tak dokładnie j a k  podobne o rze
czenie koniecznie przypuszczać  każe.

Od nas nie mam rzeczywiście  nic ważnego do d on ie s ie n ia , ale 
' a  to wkiRozaj^c w p ra w a  korespondenta ber l ińsk iego ,  pa trzac  na 
am tejsze " y p a .d k i , ileż uw ag  si^ na mysi nie n as u w a  sm utnych  

tanow iska  ludzkości; pocieszających, jezli  upadek tych  co nam 
tyle z łego  zrobili ? i to upadek moralny kolosalny j e s t  pociecha.

c r e n c i e  w arsz a w sk ie  stanowczy w p ływ  na Berlin w y w a r ły ,  
w p ły w ,  że tak  powiem ukazowy. Donoszono mi ju ż  przed dwoma 
tygodniami z W a r s z a w y ,  źe cesarz  rossyjski  ja k o  l^ondycya do
b i j  cli stosunków’ z P ru s a m i ,  odsunięcia z ministeryum jen . R ado-

będę mógł
całej oświeconej oznajmić Europie , że Jego rBądowi | witza jako  m a rz y cieva 7 , d a ł .  W i  ó temu trudno b y ł„ ,  i d t u t e -

uchylenie w j je  | K0 me donińał(.in ^  # byfa to ri-Mływ.’#to ppMł_

po powrocie hr. B r a n d e n b u r g a  z W arszaw y , R a d o -
niinisteryum. Nemesis h istoryczna nader  spiesznie 

rozw inęła sie wypadkach. Niemcy i Prusacy ,
odmówili nam w Księstwie praw  narodowych, z s t r ach u  przed R o s -
syą, dziś swych na jśw ię tszych  celów narodowych się z rzek a ją  z te -  
goż samego powodu. Z  chciwości  k a w a ł  Wielkopolskiej  ziemi do 
wielkich Niemiec przed dwoma la ty  wcielali ,  a  dziś Niemcy, do k tó -

dość wskazać nadużycia, aby 
dnać.“

— Dziennika Rządu i praw państwa wyexpedyo- 
wano już pocztą od nowego roku 4 5 0 0  centn.

— Wkrótce wyjdzie ministeryalne rozporządzenie 
polecające stawiennictwa wszystkich pobierających 
nauki do losowania , jako obowiązanych służyć woj
skowo.

i go me doniósłem 
da. Nazajutrz 
wilz w yszedł z 
w tych ostatnich

■— Rozkazem ministra w o j n y  wstrzymane są w szy-  ryoh  Księstwo Wcielonem być miało, zaledwie cieniem z o s ta ły  w g ł o -  
stkio urlopy. w ach  marzycieli , D er  D rang  nach demOsten“ germ ańsk i,  duchem

| sw ym  wnet c a ły  wschód s łow iańsk i  m ia ł  zalać.. . t y mc2asem ukaz 
cesa rz a  rossy jsk iego ,  s łowiańskiego szczepu, a lkoranem  dla Niemiec 
Z s ta n o w isk a ,  że  tak  powiem, poznańskiego je s t  to r z e c z y w is ty  t r y -  

j um^: widzieć ten m oralny  upadek polityki prusko-niemieckiej , k tó ry  
| ^ ' emcJ' tak  dalece ju ż  czują, że np. „National Z e itung" rozpisuje  
| się pod ty tu łem  FinisUermaniae, w porównaniach dzisie jszych N ie-  

miec z Po lską  w chwilach  upadku. Jeden z naszych  deputowanych 
p od ióżow a ł  temi dniami koleją  ż e lazn ą ,  z jednym  z znacznych 

 ̂ członków s t ro n y  praw ej  Izby lej ber l ińskiej ,  k tó ry  w obec innych 
podróżnych niemieckich w y r z e k ł :  „W ie lebym  d a ł  by Polacy nieza-  

obecnic na ł a w a c h  se jm o w y ch ;  nie iżbyin się ich w p ły w u  0 -  
b a w i a ł , ale aby uniknąć sz a ta ń sk o -sz y d e rsk ie g o  uśmiechu, z jak im  
1 to a roys łuszn ic ,  na nas spoglądać  b ęd ą ,  upadek nasz bowiem g o r 
szy  j a k  pn 1806‘tym bo nie m ate ry a ln y  ale ca łk iem  duchowy."  Do
dać muszę,  że wspomniony deputowany j e s t  z a razem  wysokim ofi
cerem i ściśle k o n se rw a ty s ta .

Pomijając jednak  tę ka r tę  historycznej o p a t r z n o śc i , z s ta now iska  
ludzkości pa trząc  na to co się w około nas dzieje ,  nie może nie 
ogarnąć  smutek duszy. W sz y s tk ie  bowiem upadki są  tylko u ło m 
kami duolia to w a rz y s tw a  europejskiego. Nic nowego, organicznego 
się nie tw orzy ,  same ła ta n in y  w organizmie europejsk im ; a  nas tę 
pstwem ich konicoznem, bolesne w s trząśn ien ia ,  k tóre  czem więcej od
dalone i tenn ła tan inam i w s trzym ane ,  tem okropniejszemi i g w a ł -  
towniejszemi będą.

W ra c a ją c  do ministrów ber l ińsk ich ,  nie pojmuję j a k  się ministe
ryum bez jen .  R adow itza  obejdzie , jeżl i  się ca łk iem  bez Izb nie 
obejdzie, w ub iegłych bowiem Izbach, w wszelkich ważnych k w e -  
s tyach ,  w y s tę p o w a ł  z s t rony  rządu j a k o  kom issarz  k ró lew ski  i 
sw ą  magnetyczną w y m o w ą ,  u sp o k a ja ł  groźne burze. Trudno, by 
dziś w y s tę p o w a ł  w obronie ministeryum z k tórego dla różn icy  zda
nia w y s tą p i ł ,  lub k tóre  go poświęciło  z p os łuszeńs tw a  dla cesarza  
Rossyi ,  nie wiem jednak  zupełnie , ktoby b y ł  w stanie  go podo
bnych razach  zastąpić.

F R A J Y C V A .

P a ry ż  4  l i s t o p .  P o  długich sporach przyszło na
r e s z c i e  do z g o d y :  znany jes t  czytelnikom’ ca ły  tok 
s p r a w y  jen e ra ła  Neum eyera, nie wiemy ostatecznie 
jak  j ą  z a ła  wiono, bo jenerał  ten nie chcia ł przyjąć 
komendy, którą mu w  zamian ofiarowano ale już w dzi
siejszych dziennikach nic o nim nie czytamy. Z a  to 
organa ministeryalne a mianowicie B u lle tin  de P aris  
Cieszą się ze nigdy jeszcze  większa harmonia nie 
panow ała między prezydentem a jenerałem  Changar- 
nier. Przyznano temu ostatniemu, jak piszą D ebaty , 
prawo publicznego potępienia rewii a jenerał czekał 
tylko na w ydarzającą się sposobność. Przed dwoma 
dniami widząc w czynnościach ministeryum dążność 
przeciwko sobie wymierzoną i myśląc że nie ma ani 
chwili czasu do stracenia dla dopełnienia tego co u- 
w a ża ł  za święty obowiązek, ro zes ła ł  do wszystkich 
jenerałów pod j e g o  komendą zostających, rozkaz dzien
n y  n a s t ę p u j ą c e j  o s n o w y :

„P aryż 2  listopada i S S O  roku. Według; ustawy 
armia nie może rozprawiać, w edług  przepisów woj
skowych powinna się wstrzymać od wszelkiej de- 
monstracyi i żadnego okrzyku nie w ydaw ać zostajac 
pod bronią.

„Jenera ł  naczelny rozporządzenia te przypomina 
wojskom zostającym pod jego komendą.*

Aczkolwiek okólnik ten jest bardzo stosowny i roz
tropny, w y w o ła ł  wszakże nader mocne wrażenie w  P a 
ryżu i d a ł  powód do rozmaitych wieści. Jedni utrzy
mywali, że jen e ra ł  miał być natychmiast usunięty, 
że wyznaczono ju ż  następcę, że wszyscy jenerało
wie pod jego rozkazami zostający, powołani zostali 
gdzie-indziej i zastąpieni przez'ludzi osobiście przy
chylnych prezydentowi. Nie brakło na takich, któ
rzy utrzymywali że je n e ra ł  działa  zgodnie a nawet 
z rozkazu komissyi odroczenia, że Z g r o m a d z e n i e  m a  
go postawić na czele 60 ,01)0  armii i kazać czuwać 
mu nad własnem jej bezpieczeństwem, strzegąc od 
powtórnego 1 8  brumera. W krótce po tern ukazały  
się wieczorne dzienniki, które dowiodły ze pogłoski 
te są fałszywe; i jeże li  nie na długo to przynajmniej 
na czas niejaki zawieszenie broni zostało podpisane.

— Zapewniają że przedłużenie w ładzy  prezyden
ta z każdym dniem utraca zwolenników nawet w stron
nictwie umiarkowąnem. Po tylu b łędach , których się 
dopuszczono w E lizeum , dziwić się temu niemożna. 
Elizeum mogło zwyciężyć ale zwolna popierając mysi 
winne było dojrzenie jej z o s t a w i ć  czasowi ,  nie przy
zywać zaś nigdy ku swej pomocy szalonego s tow a
rzyszenia 1 0  grudnia. Żtąd rozdwojenie na zawsze. 
Na szczęście dla stronnictwa umiarkowanego w obec 
tylu niezgod jakie w łonie konserwa ystow istnieją i 
oddzielają szczególniej Bonapar ystow od Legitymi- 

i stów, Montaniardzi niemniej są  sobie niechętni;
| kilka zebrań tego stronnictwa i owiodły że i między 
1 nimi nie masz zgody-
! Renly  3 %  5 7 , iOpoó"'-  3 0  oent. — R e n ty  5 %  92, 35 pod. 35 cent.

J  P a r y ż  i  listopada. R ozdzia ł  między p a łacem  el izejskim a 
jen e ra łem  Changarniei p r z jb i c r a  postać  coraz  wydatniejszy .  Na 

’ rozkaz  dzienny je n e i a ł a  S c h r a m m ,  m ówiycy o hierarchii  w ojsko-  
wćj i posłuszeństwie, j e n e r a ł  C h a n g a rn ie r  odpowiedział  przez in
ny, wynurzający  żal z powodu oddalenia j e n e r a ł a  Neumeyer. Jen .  
Changarnier  me przestał j e d n a k  na t ć m ,  i kiedy pałac  elizejski 
nak a z y w a ł  przez woźnego odw o ły w ać  dziennikom wiadomość, J a -  

’ ko by zachę ca ł  do k rz y k ó w  n iekons ty tucy jnych . on przez rożka*

i



dzienny z dnia 2 t. m.. rozkaz krótki ale wyrazisty, zakazał woj
sku wszelkich krzyków. Jako przeciwnych prawu. Ostatni rozkaz  
jenerała Changarnier uważać należy za spalenie okrętów, za de
k laracją  wojny wydany projektom L. Napoleona. Dodać należy do 
tego ,  że  jen Neumeyer nie przyjął  ofiarowanej sobie komendy i 
że jenerał Changarnier o toczy ł  się wojskiem w Tuillerics, jak gdy
by b y ł  drogą potencją  państwa. Powiadają, że Thiers i, Mole nie 
byli przyjęci przez L. Napoleona. Z obu więc stron zerwanie zda
je sir zupełne. L- Napoleon ina za sobą ministra wojny i jenerała  
Carrclet, a jenera ł  Changarnier ma za sobą Zgrom. Narodowe,  
którego urok sparaliżuje zapewnie, w razie danym, opozycj ą pierw
szych. Jeżeli  jaki wypadek nie zmieni stanowiska party i , uważać  
należy L. Napoleona za zamatowanego. Wypadek ten jest  godny 
zastanowienia i bardzo uczący. Jakim sposobem stało s ię ,  że jen. 
Changarnier potrafił zająć stanowisko niepodległe w obec prezy
denta Rzpltej. majaeego prawo rozkazywania milionowej armii 
wojskowćj i urzędniczej? L. Napoleon przed 10m grudnia znalazł  
jenerała Changarnier komendantem gwardyi narodowej, ryw alizu
jącym z Cavaignakiem i Lamoricierem. Mianując go komendantem 
armii departamentu Sekwany, przywiązał go do siebie. Jen. Chan
garnier obronił go przeciw Socyal is tom , ale czas p o k a z a ł . że nie 
b y ł  bonapartystą. L. Napoleon u ży ł  wszystkich sposobów, aby go 
na sw a stronę przeciągnąć, jednakże starania jego okazały  się  
próżnemi. Z opozycyi przeciw pałacowi elizejskiemu w zros ła  jego  
popularność, dla tego, że wszystk ie  dzienniki tak monarchicznc jak  
republikańskie b y ły  przeciw restauracyi cesarskiej . T a  popularność 
nie pozwoliła  L. Napoleonowi odebrać mu komendy, Jen. Chan
garnier umiał nadto zasłonić się Zgr. Narodowem i komisyą pro-  
rogacyjna. S ta ł  się organem popularności a przytćm legalności 
konstytucyi i woli narodowej. B y ł  on zręcznym, że u ż y ł  swego  
poparcia w kwestyi  powiększenia dotacyi prezydenta R zpltej , na 
utwierdzenie się przy w ładzy .  Rozmawiając wczoraj z jednym t e -  
daktorem C on stitu tion ela  o dziwnem stanowisku jenera ła  Changar
nier, zapytałem: czyż nie można było temu przeszkodzić?  S łu 
sznie mi odpowiedziano, że — nie. VI' rzeczy samej, L. Napoleon 
opierając się na partyi konserwatorskiej , nie m óg ł  ruszyć c z ło 
wieka który b y ł  jej zbrojnein uosobieniem. Gdyby to uczynił , ren-  
taby spadła o l O f r . ,  przerażenie byłoby' wielkie ,  L. Napoleon zna
lazłby  odrazu nieprzyjaciół tak w socjalis tach  i republikanach, jak  
konserwatorach. L. Napoleon nie m ógł  naruszyć jenerała  Chan
garnier. bo nie m ógł  u tw o rz ić  partyi. Dawni napoleoniści wzbu
dzali śmiech; decembrzyści wzbudzali oburzenie; ludzie którymi się  
otacza ł ,  nie wzbudzali nawet szacunku. Napoleoniści m ówią,  że 
L. Napoleon chybił celu dla t e g o ,  żc dnia lOgo grudnia zamiast  
iść do T u i l l e r i e s . poszedł do pa<facu E l i z e j s k i e g o .  J e s t  to  może 
najs łuszniejszy zarzut. L. Napoleon m ógł  przyjść do celu tylko  
droga awantury. Niezapominajmy przecież, że  dnia lO g o  grudnia, 
kiedy partya socyalno-republikańska bj’ł a  j eszcze  silna, awantura  

była bardzo niebezpieczna.
Co wywiąże się z dzisiejszego położenia rzeczy?  Schadzki Chan-  

garniera. Carliego, Rotszylda, Thiersa itd. z jenerałem Friaud, ad-  
jutantem Ludw ika-Fil ipa , który jak mńwią, przybył z pieniędzmi, 
pokazują, że jen. Changarnier jest  monarchistą, że  zamierza ode
grać rolę Mońka i że Thiers go prowadzi. Czy jest  monarchista 
orleańskim, czy też koalicyi crleanistów z Burbonami, to kwestya  
tajemnicza i w gruncie rzeczy podrzędna. Główniejsze pytanie z a 
chodzi, czy rola Mońka jest  dziś wykonalna? Ten sam redaktor 
C on stitu tion ela  o którym mówiłem , a który n azw ał  Changarniera 
podstępnym i zdradliwym, sądzi ,  żc partya monarchiczna nie może 
uniknąć przedłużenia w ładzy  L. Napoleona, lecz że przedłużenie 
zależeć będzie od przezorności i dobrćj woli /grom adzenia  Narodo
wego; albowiem L.Napoleon posiadając w ła d z e ,  może w razie od
wrotnym pomieszać plany partyi inonarchicznćj. Rozmowa, którą 
podałem , prowadzona poufale i na drodze przyjaznej, ma tylko ten 
walor, że pokazuje usposobienie dzisiejsze partyi pałacu el izejskie
go. Dzienniki g ło sz ą ,  że L. Napoleon ma zredagować swój M es

sage  w tonie konstytucjąnym. Jest to bardzo podobne do prawdy, 
gdyż utrzymanie konstytucyi, odegranie przynajmniej pozorne ro li  
u czc iw eg o  c z ło w ie k a ., j est  bronią dla L. Napoleona przeciw mo
narchistom. Niestety, L. Napoleon nie jest  w stanie odegrać szcze
rze roli uczciwego cz łow ieka;  nie może on, w braku dopięcia celu, 
stać się republikaninem. Przeszkadza mu w  tem jego przeszłość  
pretendcncka , jego ubóstwo, a przytćm wymagalność jego zauszni
ków. Zbliżenie się jego do partyi republikańskićj jest  niepodobne. 
To spraw ia,  że dzienniki republikańskie, pomimo że  wyrzucają j e -  
jenerałowi Changarnier zamiar restauracyi monarchicznćj, nie bro
nią odebrania komendy jenerałowi Neumeyer.

Położenie Francyi Btaje 6ię śliskiem dla te g o ,  że  partya republi
kańska nie znajduje oparcia ani we władzj' wykonaw czej ,  ani 
w parlamencie; żc musi sie opierać na opinii publicznćj, na g ie ł 
dzie, na spiskach, może nawet na rewolucyi. Dzienniki republikań-  
sk ‘e zaczynają od kilku dni nazywać Changarniera i większość  
^£r. Narodowego fakeya  pralam entarską. Starają się one w y k a -  
z jw a c  mcośó spisku odkrytego w L yonie ,  pomimo że się r o zg ą łę -  

I s *ystkioh stronach Francyi. Powiadają, że partya repu-  

b' k*1’ że ta° fJ ^'lstowslla ma l u  ̂ tajemną w ładzę  w liczbie trzyna-  
stU’ 1 . *a miała oznajmić,  i i  je s t  gotowa wziąść czy n -
ny  udzia ie konstytucyi. Niewierzyłem w rewolucya do
póki jen. Changarnier tr2ymał 7 L N ]e d 6kj
dność komendy wojskową]; niewiorzyłem w .

bezsilne pogrożk. roJall*‘6" ’ a><> «■«, kiedy giDie jednośd; nje m0_ 
gę nie przyznać, i e  re j a  jeże], nie je8t nieuohr j est mo-
żebną. Paryż je s t  zaw sze  spokojny,  ^  ^

zyskiem: 'niej * ł  ™ W c h  zabaw rogatkowych nie
mąci żadna myśl polityczna; ale o wszystko nie Jest dowodem i e

za miesiąc albo za rok, Paryż będzie spokojny. Sprzeczne rozkazy  
dzienne zrobiły  szkodliwy wpływ” na wojsku, które potrzebuje prze
konania, że dowódzey są  w zgodzie. Być może, że sprawdzi się 
przepowiednia Ludwiko Filipa, który w kłótniach jenerałów wi
dział największe niebezpieczeństwo dla Francyi. Zebranie się Zgr. 
Narodowego wyświeci  niepewność. Tymczasem prefekt policyi w y 
dala z Paryża emigrantów włoskich i niemieckich.

Każdy rozumie, żc w położeniu, w jakiem się znajduje, Francya  
nie może odegrać żadnej roli na zewnątrz. Dla tego J o u rn a l d es  
D ebate który dawniej zganił projekt zajęcia Szląska  i prowinoyi 
Nadrcńskich. przestaje dzisiaj na żalu ,  że niepewność stanu h ia n -  
cyi daje R ossy i  możność nadzwyczajnego wzmagania się. L a  Co
logne  z dnia 1 b. m. rozbiera dzieła Henryka Springera, Ludwika  
Koszutha, jenera ła  Czetz i Eustachego Tyszkiewicza. Wdaje się 
także w  polemikę między la V oU  de la. V erite  a księdzem Ter
leckim, i staje na stronie tego ostatniego. P os ła  Teodora Mora
wskiego dotknęło domowe nieszczęście. Żona je g o ,  córka jenerała  
Bony de Saint \ in c e n t ,  zmarła przed wczoraj po krótkiej lecz oo-  

lesnej chorobie. T U R C Y A .

W  d/ienniku Meue Zieit  czytamy następującą kn- 
respondencyą z T urcy:: — Sprawa emigrantów j e 
szcze  nie skończona. Jedni otrzymali amnestyę i wra
cają do Austryi, w iększa ich liczba szuka losu w An
glii i Francyi (a  który dopiero w  dalekiej może Ame
ryce znajdą) nie wielu pozostaje na wschodzie. Co 
do innie czekam tu póki się da'; gdyż w e  Francyi i 
Anglii sama tylko nędza, Ameryka zaś dla mnie za 
daleka. Porta bardzo z nami szlachetnie postępuje, 
sprzeciwia się nieludzkiej polityce i pragnie tak d łu
go zatrzymać emigrantów u siebie, dopóki nie otrzyma 
zapewnienia, że ją  które z państw po ludzku przyj
mie do siebie. W chwili gdy Europa ucywilizowana  
odpycha bez litości buntowniczych wichrzycieli, Tur- 
cya za dziką i barbarzyńską okrzyczana, gościnę 

iebie i z otwartemi przyjęła nas ręka-n am
za  
dała y ję ła  nas ręk 

mi. Rosya bezprzestannie podkopuje byt Turcyi, tern 
osobliwie, iż podburza ż y w io ł  chrześciański przeciw  
iślamizmowi. Cóż powiecie jednak przeciw' postępo
waniu Turków, kiedy w  głównym dziedzińcu tureckich 
koszar w' Szumli nasz kapelan odprawiał mszę, któ
rej muzułmanie z jak najprzyzwoitszem przyglądali 
się uszanowaniem, albo co powiecie na to, że  w Hu— 
Nareszcie turecka artyierya na rozkaz Achmeta-effen-  
di w’ dzień Zmartwychwstaniu Pańskiego z  dzia ł d a 
w a ł a  o g n i a !  I  R o s y a  ś m i e  p o d l e g ł e  T u r c y i  l u d y  w  i -  
misj r e l i g i i  i w o l n o ś c i  p r z e c i w k o  n i e j  u z b r a j a ć ?  G ł u 
p i  i p r o s ty '  lu d  ł a t w o  t y m  p o d s z e p t o m  d a  w i a r ę - —
ale niechaj p ierwszy lepszy Ilułgarczyk pomyśli: Kto 
żyje swobodniej — on, czy  też zniewolniczony chłop  
rosyjski? Kto mu z pomocą Carogrodzkiego patrvar- 
chy przedajnych G r e k ó w '  na w ładyków  (duchownych)

garyą i ucza głupi
do N ajw yższego Boga się modlili. Ostatnie w okoli
cy Widdyna wybuchłe powstanie, dziś już szczęśli
wie przytłumione, było również dziełem Rosyi. Na 
rozkaz A li-R iza-baszy  w yjechała  już do Stambułu  
deputacya z prośba do sułtana o łaskę  i przebacze
nie. Tak nie udała się intryga rosyjska i miasto 
s i łę  i znaczenie sułtana podkopać, zyska ła  mu je
szcze  przyjaciół. Między wydelegowanymi jest trzech 
duchownych, ludzi bez żadnego wykształcenia i nie
zmiernie prostodusznych. f,.l!°'S n ' 10 8er/ a, svveg°  
przyznali się oni do svmpatyj « la ^ara , gdyz wedle  
ich s łó w  mieli oni go ża największego i najpotężniej
szego monarchę na całym świecie, któryby ich w ra
zie nieposłuszeństwa, surowo za to mó g ł  ukarać.

Kronika m iejscow a.
Kraków' 8 listopada. Dowiadujemy kapituła krakow

ska postanow iła znaczną część intrat pośw ięcić na ratunek grożące
go upadkiem zupełnym  biskupiego p a ł» cu- Podajemy tę wiadomość 
lubo o jćj pewności zaręczyć nie moźem, raz ie  nas mocno urado
w ała , powtóre w nadziei, że gdyby tak b y ło , inne kapituły w 
Jach dawnej Polski poszłyby może za tak P'?knym przykładem i 
p rzyczyn iły  się do podżwignienia gmachu tyle pięknych i narodo
w ych m ieszczącego pamiątek.

— Nazwisko p. Kurowskiego, tylekroć pizj  nieszczęściu które 
miasto nasze dotknęło wspomniane, nasuwa się przy każd(;j po_ 
żarze wzmiance. Niespracowany ten artysta, wykończył co dopie_ 
ro obraz, którego przedmiotem nabożeństwo odbyte pod gołdm nie_ 
bem, przed krzyżem kościo ła  0 0 .  Dominikanów w dzień poświęce
nia ankrów na gruzach spalonej świątyni.  Nie będziemy tu roz
bierać znanego talentu artysty: powiemy tylko, stosując do jego o-  
brazu piękne s ło w a  kaznodziei w dniu ‘>m wyrzeczone, a które p. 
Kurowski pod pracą swoją Jako epigraf f o t o i y t , r?ce ^  ger_‘

ca budują kościo ły ;w że jeżeli  rece w ykonały  rysunek to serce nie
zawodnie dało do niego natchnienie. Potrzeba powiększającego szk ła  
na ocenienie i rozróżnienie tysiąca osób , ubiorów, szczegó łów  któ
re sig przed oczami w tym obrazie ruszają, ale serce tylko og ó ł  
objąć i należycie zrozumieć potrafi. S ło w e m , religijne i narodowe 
uczucie podniesło j e szc ze ,  że tak powiemy z w y k ły  talent artysty.  
Żałować tylko przychodzi,  że obraz m ie jsc o w y  do p a r y sk ie j  lito
grafii w ys łanym  być musi.

T ea tr . W e czwartek przedstawiono po raz pierwszy sztukę pod 
ty tu łem : R x e a zp o sp o lita  oryginalnie przerobiona ze znanej i pięknej 
powieści Korzeniowskiego: K oliokacya. Wstrzymujemy sie od u -  
w ag naszych nad kompozycy^, a to z dwóch przyczyn: raz i e  ar
tyści niemieli dość czasu w yuczyć sie swoich ró l , powtórz, że sztu
ka ta dana będzie w niedzielę. Bardzo pragniemy aby przyszłe  
przedstawienie było doskonalsze; gdyż utwór ten. o ile sie m ogliś-  
my sadzić, zasługuje na dobre oddanie, ma bowiem niektóre sceny  
i charaktery trafnie schwycone z życia.

dnia 8 listopada. Zboże nieco podniosło sie w tym t godniu. 
gdy dla złej drogi, d >wożono mało, z kupców było jak zw ,  zajnie. 
Za żyto płacono 4 3/ 4— 5 ‘/4; pszenica zimowa 5'/t — 7, jara 5 3/. — 6'/, ,  
kasza jagi. 7 7 a/4, groch 5 — O* złr . . owies 2 ł/3— 2 ł/2.

W e łn a  poprawiła sie także szezególnićj  średnia; dobrej sprzeda
no około 200 centr. beri. po 55 — 60 lal.; za pierwsza nie dawrano 
wiecćj jak 65 — 68.

Spirytus zostaje w zw ykłój cenie; ceny obecnie 16 — 17 z łr , no
wego spodziewają sic  taniej. Sprzedano do 1000 wiader do odbioru 
w Tarnowie po 11 — 13 z łr .

Rzepak stoi nisko, za letni 7— 7 1/ 4, zimowy 8 2/4 — 9 z ł r . . widoków  
na przyszłość  żadnych. Koniczyna na nowo sie pokazuje piękna 
ale droga* sprzedano około 30 koi cyn ow ej ,  po 2 5 —30 złr . korzec: 
zdaje sie, że pójdzie jeszcze  w górc.

Przyjechali do Krakowa od dnia 7 do 8 listopada. Romer 
Anna hr., Romer Wilhelm hr., z Tarnowa. Stadnicki Edward l«r. 
c. k. szam., z Nowego-Sz^ca. Scelig  Ernest C. k. gub. sekr., Beck
mann Adella art. dram., StifFel Wilhelm kupiec, ze Lwow a. Gor
czyńska Katarzyna dz. dóbr, z Brzeźnicy. Hoszowska Domieclla, 
Tournelle Ignacy dz. dóbr, z Wiednia. OsNUehowska Salomea, T rzc-  
trzewińska Helena, z Wars/ .awy. Obenau Ludwika, z Ołomuńca. 
Petrzveki Felix dz. dóbr, z Jasła .

W y j e c h a l i .  Jastrzębski W aleryan, do Wiednia. Pohl Jan 
do Johannisberg. Guarino Vito, do Poznania. Pacak Franciszek,  
do Nissy.  Jabłoński Ludwik, do Hermanowy. Karczewski Józef,  
do Wadowic.  Krzysztofowicz Jakób, do Weiskirchen. Ożarowski  
Konstanty, Serwatowski Wojciech, do Lwowa.

I n s e r a t y .
Z W A N I E .
p rzes ła ł  jakiś bezimienny z Liska,

[383]  w  E
Na dniu 28m maja b. r.. . . .  J r ■— '•••■ j uu/iiiiiiciiiiy z ijiska no-

cztą w hściepewną kHotępieniężną poć adresem pani R we L w o
wie z oanaczeniem ulicy i liczby domu. Ponieważ w tej kamieni
cy dwa e osoby tegoż nazwiska mieszkają, w zyw a sie przeto ninicj- 
szent bezimiennego dawcę o jak najśpieszniejsze (najdalej do Igo 
stycznia 1851} zawiadomienie listowne, w jakim celu ta kwota  
przesłaną zos ta ła ;  uprasza się oraz o dokładne wyrażenie na a -  
dresie imienia chrzesdiego lub charakteru tejże osoby dla uniknie- 
nia wszelkich nieporozumień. — Lwów w miesiącu październiku 1850.

W  Hermanowćj, obwodzie R zeszow skim , ćwierć mili od T y -  
czj-na, jest  w kaźdćj chwili do nabycia G I P S  w n aj lep szym

[ 3 7 7 - 2  3 ]gatunku, korzec po 1 złr.  m. k.

Kurs papierów publirznycó i pieniędzy,
12V' ie2 0 x r  ^{u rsa  t e k d ra fie«ne z  dn ia  8go listopada . Londyn  

" o  mieS'?CZne' ~  Paryż  146% 2 -  miesięczne.— Ham-

4 l/ - p r o c ~ 8 0 V m'eS'%ZLne- 7  ,Mctaliki 5 - pr00- 1)2' 7  -  MctalikiK • b | '8* ”7 Akcye bankowe 1147.
Sc, paźdz. Przed nadejściem kolei bankno-

8 8 2/  a 88^/ °^°^° południa spadły 8 8 V3, po południu dawano

K u r s  K r a k o w s k i  i  t ln l s  9  listopad. Banknoty 88%. Pruski -  
raut 104%. — imweryaiy ros. :u . 2 0 . -  Rubie trebri e nowe 1 0 0 1/ . .  
Doitaij zip. 20. 6. - L i s t y  .;ast:%r.m: Król. Pols, z kuponami 100%.  
Listy zastawne Galicyjskie dają 95%, żądają 96. — Owancygicryżądają ytj. — tjw anoygiery  

Kolej żelaz. półn. 1 0 9 */8. — Agio
stare 105% , nowe 106 %.

K u r s  wiedeński z d. 7 list.
fd z łota  28  %.— od srebra 22.

Kuru lw ow ski Z dnia 5 listop. Dukat holenderski Z łr .  5 31.—
Dukat austryacki 5 kr. 37. — Półim peryały  ros. 9 40 k r .   Polski
kurant l 23. — Rubel sr. ros. 1 53. — Galicyjskie Listy  zasta
wne 89 złr, 40 kr, 

i i o r s  w r o c ł a w s k i  z  d. 7 listopada. Banknot, austryao. 83. — 
Polskie papiery 94% . — Listy zastawne Króiest. Polak. 96. —
Akoyc kolei żel. Kroko.-górno sz ląs. 05%.

S p r o s t o w a n i e .
Odebraliśmy od p. Karola Hoffmana list prostujący pomyłki któ

re się w cisnę ły  do mowy mianej przez niego w Dreźnie przy z w ło 
kach śp. Henrj ka ks. Lubomirskiego ogłoszonej w N. 253 pisma 
naszego. Ostatni ustęp artykułu nie należy do mowy i nie jest  j e 
go. D alej:

za m ia s t  potomka tylu panów, ród Jagiellońskiego tronu 
c z y ta j :  potomka tylu panów rad Jagiellońskiego tronu, 
za m ia s t:  których poszanę opatrzność skrępowała! — 
c z y ta j :  których poszaną, opatrzność skrępowała  sumienia z w y 

ciężonych i zwycięzców.
Czyniąc zadosyć żądaniu sz. autora, p r z e p r a s z a m y  go niniejszem 

imieniem korespondenta i redakcyi.
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